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Czy należy wypędzi! z Francji 
cudzoziemców?Głos trancuski.Współpracownik dziennika „Le Quotidien“ — pod­pisujący się Interim — pisze:— Cudzoziemiec je nasz chleb.— Cudzoziemiec zajmuje najlepsze miejsca w re­stauracjach, teatrach, wszędzie.— Cudzoziemiec urąga naszej biedzie, chwaląc się swem bogactwem.— Tak dłużej być nie może. należy wypędzić cu­dzoziemców!Takie rozumowanie dziecinnej logiki, powstaje przez wściekłą zawiść. Jes.t zawsze rzeczą nieprzy­jemną — widzieć, że intruz się wyśmiewa, — to pra­wda.Lecz — oto w naszym kraju, tak dobrze  ̂ znanym światu ze swej uprzejmości i daleko idącej gościnności, panuje taka wielka niechęć do cudzoziemców.Proponuje się kilka ubliżających sposobów prze­ciwko cudzoziemcowi, które wypływają z dosyć ni­skiego uczucia natury ludzkiej.Trzeba jednakże starannie rozważyć, czy nie jest rzeczą niebezpieczną dokuczać naszym gościom, oka­zywać im zły humor i nawet sobie kazać płacić za prawo pobytu między nami.Każdy z nas przecie wie, że jeżeli cudzoziemiec je nas,z chleb. to go kupuje.Zwłaszcza handlowcy francuscy i hotelarze, nie pozbyliby się tak chętnie klientów z banknotami o war­to?.: złota.Ekonomiści zupełnie słusznie nam przypominają, że napływ anglików i amerykanów jest poważną przy­czyną uzdrowienia finansowego. Oto dowód. Naro­dowe biuro podróży ogłasza sprawozdanie, sporządzo­ne przez „Officiel“  — gdzie znajdziemy cenne dane o korzyściach, jakie nam daje sezonowy napływ tury­stów, który niektórzy nazywają gorzko: „inwazją cu­dzoziemców“ .Statystyka z roku 1925 (niemniej ciekawa będzie i., 1 1926) rzuca pewne światło na niewidzialny bi­lans na międzynarodowym rynku pieniężnym.Przybliżona wysokość sumy. którą amerykanie wydają, podróżując po Francji, wynosi przeciętnie 1028 dolarów.W ubiegłym roku przybyło do Francji: 200 000 o- bywateli Stanów Zjednoczonych. Opróżnili oni swoje pugilaresy o 200.000 X  1028, co się równa 226.160.000 dolarom.Oto ładny kapitał, który po kursie 30 franków zadolara przedstawia sumę 6-ciu miliardów 784.800.000 franków.Trzebaby jeszcze obliczyć c z y s t y  zysk, który z tych wydatków przypada w udziale produkcji i handlo­wi francuskiemu. Można twierdzić, bez dalszych obli­czeń, że jest znaczny.Dajemy amerykanom rocznie około 6-Ciu miliardów za towary importowane, oni przynoszą nam tę sumę w dom.Czy należy zrezygnować z tej gratki i wypędzić cudzoziemców?Kto odważyłby się powiedzieć, że zaspokojenie niechęci, zazdrości i złego humoru warte jest takiej o- tbry nie licząc już utraty dobrej opinji. narodu naj- bardziej cywilizowanegoii ’ \y poważni! Tylko rozzłoszczone dziecko dąsa się na własny brzuch, nie bądźmy dziećmi.Nasz wybitny współpracownik — p. Aulard — pi­sa! niedawno w naszem piśmie, w artykule, który zwró cii ogólną uwagę:„W  interesie ekonomicznym i moralnym naszego narodu leży, przychylnie przyjmować cudzoziemców“ .(Wydaje się nam rzeczą zbyteczną uzasadniać ob­szerniej tę prawdę.Tyle dziennik francuski.Co powiedziane o cudzoziemcach — przywożących do Francji pieniądze —• odnosi się w stopniu wyższym do robotników zagranicznych, którzy pracą swoją od­budowali Francję, doprowadzili jej przemysł do rozkwi­tu. zapewniają uprawę żyznej ziemi francuskiej i tem samem mnożą bogactwo narodu francuskiego. Bez an­gielskich funtów i amerykańskich dolarów byłaby Fran­cja Francją, ale brak rąk do pracy, zamieniłby kraj z czasem w pustynię.Błogosławieństwem dla Francji jest napływ praco­witego robotnika z różnych krajów cudzoziemskich, a szczególnie z Polski. L. B.Rosjanie na KubieCzłonkowie lOCPmiljonowego narodu rosyjskiego rozrzuceni są obecnie po całym świecie. W tych dniach zamieściło wychodzące w Sofji pismo „Rus“ ciekawy bardzo artykuł, poświęcony życiu Rosjan na wyspie Kubie. Na Kubie mieszka kilkadziesiąt tysięcy Rosjan, których życie jest bardzo ciężkie. Po większej 'części są oni robotnikami w fabrykach tytoniu, gdzie praca jest nad wyraz uciążliwa, a zarobki minimalne. Inni znów próbują szczęścia w rolnictwie, uprawiając pieprz. Jest to rzecz bardzo ryzykowna, a Rosjanie sami o tem dobrze wiedzą. „Jeśli urodzaj będzie dobry, wzbogacę się, w przeciwnym razie — pójdę żebrać“ , w ten spo- sńh rozumują emigranci rosyjscy na Kubie. A przy­znać trzeba, że mają oni racie. Bardzo wielu Rosjan, titóiym szcześciemie dopisało, znaleźli sie w wielkiej

D o d a t e k
Co Hiszpania teraz uczynić zamierza?Komisja reorganizacyjna Ligi Narodów, któr zajmowała się sprawą niestałych miejsc, w Radzie Ligi, wypowiedziała się jednomyślnie przeciw przydzieleniu sta­łego miejsca Hiszpanii. Wobec takiej po­stawy łcomisji reorganizacyjnej nie w ia­domo jeszcze, co Hiszpania w stanowczej chwili uczyni. Powyższy obrazek przed­stawia hotel Beau Rivage, w którym od­bywały się pierwsze rozprawy delegacji niemieckiej, angielskiej i francuskiej. W .hotelu tym zamieszkuje delegacja angiel­ska. Przez cały dzień zaludniają żurna­liści, fotografi i operatorzy kin plac przed hotelem. W ovalu znajduje się podobiz­na hiszpańskiego delegata przy Lidze Na­rodów, Palaccio.

nędzy, inni znów są dziś właścicielami znakomicie pro­sperujących gospodarstw pieprzowych. Bardzo ko­rzystna jest również hodowla bananów. To też nie brak na Kubie Rosjan, posiadających dość duże . ogro­dy „bananowe“. Najlepiej jednak wiedzie się tym Ro­sjanom, którzy pracują w ogrodach warzywnych, nale­żących po większej części do Amerykanów. Okazało się bowiem, że Rosjanie są znakomitemi ogrodnikami a specjalnie wielki talent posiadają w uprawie warzy­wa. Amerykanie wkrótce spostrzegli, te zdolności, i chętnie przyjmują Rosjan do pracy. Początkowo pra­cowali Rosjanie w ogrodach amerykańskich w charak­terze robotników, później jednak zaczęli Amerykanie dzierżawić im swe ogrody, a nawet pożyczać pieniądze pod tym warunkiem, że połowę zarobków będą Rosja­nie oddawać właścicielom ogrodów. Jeden z Rosjan, żyjących na Kubie, postanowi! poświęcić się pszczelni- ctwu, a dzisiaj jest on szczęśliwym posiadaczem 150 uli. Życie emigrantów rosyjskich na Kubie jest naogół bardzo ciężkie. Zwłaszcza dużo wytrwałości wyma­gają pierwsze czasy, gdyż tereny, które otrzymują za- darmo, są po większej części zaleśnione. Rosjanie mu­szą sami ścinać drzewa, sami muszą wykopać wszyst­kie pnie,, i.td. Stwierdzić jednak należy, że wszystko to Rosjan nie zraża i że chętnie oni pracują. Wśród emigrantów rosyjskich na Kubie jest jeden 65-ietni le­karz, który również prosił o przyznanie mu ziemi. O własnych silach wyrąbał las, »wykopał pnie, zorai zie­mię, a dzisiaj ma dobrze prosperujący ogród z banana­mi. Prócz tego prowadzi małe gospodarstwo wiejskie, ma krowę, którą sam doi, kury i t  d.Większość Rosjan znalazła sie na Kubie jedynie dzięki, przypadkowi. Emigranci ci sadzili, że z Kuby łatwiej przedostaną się do Stanów Zjednoczonych. Je­dnakże urzędy amerykańskie są na Kubie również bez­względne, jak i w Europie, i bardzo niechętnie udzielają zezwolenia na wjazd do Stanów Zjednoczonych.
Spowiedź bolszewikaCoraz częściej powtarzają się wypadki, że osobi­stości. które odgrywały wybitną rolę w czasie rewo­lucji rosyjskiej i w latach późniejszych, korzystając z podróży zagranicę, aby zaznaczyć zmianę swoich prze­konań.Obecnie I. Badian, człowiek, który niedawno je­szcze zajmował poważne stanowisko w rosyjskiej par­tii komunistycznej, umieszcza w rosyjskim dzienniku e- migracyjnym „Rui“ , wychodzącym w Berlinie artykui, w którym stwierdza, że poglądy jego na rządy Sowie­tów uległy zasadniczej zmianie.Badian w r. 1917 przeszedł do szeregów bolsze­wickich. Wystano go wówczas jako komendanta do specjalnych poruczeń na front wschodni. Następnie zostat komisarzem 42 brygady strzelców, a po wojnie otrzyma! posadę dyrektora kaukazkich zdrojowisk, pozostających w ciągłym kontakcie z moskiewską cen­tralą. Na tem stanowisku Badian miał możność wglą- dnięcia w różne tajemnice rządu sowieckiego, które dla szerokich mas pozostały niedostępnemu Przed nie­dawnym czasem Badian uzyskał pozwolenie na wyjazd do Berlina, celem zorganizowania propagandy infor­macyjnej odnośnie zdrojowisk w Kaukazie.Badian musiał się od dłuższego czasu nosić z za­miarem porzucenia komunizmu, a specjalnie metod sto­sowanych w Rosji sowieckiej. Wykorzysta! tedy swój pobyt w Berlinie, aby się publicznie odrzec bolszewi- zmu.Artykuł zamieszczony w „Rulu“ jest jednym z naj- płomienniejszych oskarżeń, jakie kiedykolwiek wysto­sowano przeciwko rządowi Sowietów.„Od r. 1925 — pisze Badjan — przyszedłem do przekonania, że rządowe instytucje, istniejące w Rosji, są nietylko dla samej Rosji, ale dla całej ludzkości w najwyższym stopniu, szkodliwe. Nigdy nie byio tak wielkich państwowych machinacyj jak obecnie, nigdy silniejszą siecią oszustwa nie oplątywano rosyjskich robotników i .chłopów.“Równocześnie z tym oświadczeniem Badjan w tym samym numerze pisma zamieszcza list otwarty do ber­lińskiego poślą Sowietów Krestińskiego. W liście tym Badjan powiada: x ,„Tej zimy przepędziłem 3 miesiące na wsi, albo­wiem powierzono ini zadanie zorganizowania wiejskich Sowietów, według życzenia Stalina. W przeciągu tego I czasu przekonałem się uajdowodniej, że rosyjski chłop

żyje w warunkach, które nie mają sobie podobnych na świecie. Widzę coraz wyraźniej, że rząd pcha Rosję do zguby. W instytucjach przemysłowych, w których miałem organizować setki robotników, zdobyłem prze­konanie, że tak brudnego zadania nie mogę diużej prze­prowadzać, zadania polegającego na wykonywaniu przeróżnych instrukcyj partyjnych, zawierających same kłamstwa i oszustwa“ .Badjan następnie mówi o tem, w jaki sposób wład­cy Rosji umieją zagranicznym delegacjom robotniczym, przybywającym do Rosji, celem poznania tamtejszych stosunków, zasypać oczy piaskiem. Każda .próba prze­siania prawdy o stosunkach rosyjskich zagranicę, jest gnębiona najbezwzględniej i najbrutalniej.„Dzięki naszemu dyktatorskiemu rządowi — tak kończy Badjan swe wywody — jęczą dzisiaj nie ty­siące ale dziesiątki tysięcy najbardziej wartościowych ludzi w Rosji — w murach więzienia. Postanowiłem sobie otworzyć ludzkości oczy i wykazać niebezpie­czeństwo, jakie oznacza dyktatura Sowietów nietylko dla Rosji, ale dla całego cywilizowanego świata“ .Rodzaje kary śmierciJednym z najdawniejszych rodzai kary, stosował- jeszcze u pierwotnych ludów, była kara śmierci, poi. - czona niekiedy z szeregiem różnych innych kar ciele­snych i kaleczących. Ta jedyna znana przednio forma reakcji, stanowiąca pozbawienie życia człowieka za do­konane przestępstwo, przechodzia przez szereg wieków różne fazy swego rozwoju, występując z  czasem, jako łagodniejszy środek odwetu, w postaci kary pozbawie­nia wolności, a w ypierając stopniowo stosowanie kary śmierci.Wykonywanie kary śmierci .połączone byio j, roz- iiemf wyszukanemi torturami, stopniowo :prowadzące- mi do utraty życia, a najczęściej za pomocą środków specjalnie męczących, jak wbijanie na pal, ćwiartowa- nie, szarpanie rozpalonem żelazem, wyrywaniem wnętrzności, zalewanie gardła płynnym oiowiem, grzebanie żywcem, palenie na stosie i t. p. Jak szero­ko stosowaną była kara śmierci, niech nam posiuży fakt, że np. w Anglji w ciągu ostatnich czterdziestu la­tach X V I wieku, za panowania królowej Elżbiety, ska­zano na śmierć więcej niż 89 tysięcy osób.Kiedy przed X IX  stuleciem kara śmierci była szero­ko stosowana w prawodawstwach poszczególnych państw, to już ku końcowi X I X  wieku kara ta zaczyna powoli tracić swoje znaczenie i słabnąć, utrzymuje swą moc jedynie w niektórych jeszcze państwach w sto­sunku do ciężkich zbrodni. Od tego czasu kara śmier­ci tracić zaczęta swój charakter odstraszający, i już ku końcowi X I X  stulecia zaczyna powoli zanikać. W roku 1864 uchylono stosowanie kary śmierci w Rumu­nii, ^  roku 1889 we Włoszech, w roku 1867 w Portuga­lii, w roku 1870 w Holandii, w roku 1902 w Norwegj: w roku 1925 w Australii ustawą parlamentu w Melbom ne, a w roku bieżącym na Litwie. Aczkolwiek w wielu jeszcze państwach kara śmierci istnieje, to jednak nie­ma ona tak szerokiego zastosowania, jak niegdyś, bo­wiem w wielu wypadkach wyroków kary śmierci, na­stępuje ułaskawienie. Widzimy to na przykładzie, z którego wynika, że np. w Austrii od r. 1896 do roku 1900, a więc za okres pięcioletni, na przeciętną liczbę 70 wyroków śmierci, wykonano tylko cztery, w latach 1901 do 1905 na 55 wyroków wykonano zaledwie dwa, a np. w latach 1906, 1907. 1909, nie wykonano żadnego wyroku, aczkolwiek wyroki takie zapadały.Z chwilą zmniejszania się nietylko w wyrokach, ale także i usuwania z kodeksów karnych poszczegól­nych państw, kary śmierci, kara śmierci straciła swój dawny charakter, jaki posiadała przez dodatkowe swe formy w rodzaju kar cielesnych, a stała się jedną formą pozbawienia życia człowieka, a to albo przez rozstrze­lanie, powieszenie, bądź też przez zgilotynowanie, względnie przepuszczenie przez skazanego prądu elek­trycznego. Tak zwane tracenie skazańca za pomocą mechanizmu, zwanego gilotyną, pochodzi jeszc z e  z  r o  ku 1792 stosowane we Francji, a zaprojektowane przez dr. Guillolina, od którego to nazwiska pochodzi właśnie nazwa tego przyrządu. Wieszanie stosowane było przez Anglję, Austrję, a także Rosję. Tracenie za po­mocą prądu elektrycznego wprowadzone zostało w niektórych stanach Ameryki, jak np. w stanie New York.Kara ś m ie r c i  P o ls c e  n ie  d o c h o d z ił a  d o  



Francusko-turecki konflikt .Przed niejąkimś czasem zderzył się w porcie kons.tantynopolskim francuski pa - rowiec towarowy „Lotos“ z turecką ło­dzią „Bazgurt“ . Władze tureckie aresz­towały wskutek tego oficra francuskie­go, pełniącego służbę. Pomiędzy rząda­mi francuskim i tureckim przyszło do wymiany not w ostrym bardzo tonie. Ofi­cer francuski został tymczasem puszczo­ny na wolną s.topę. powyższy obrazek przedstawia parowiec „Lotos“ .

tak szerokiego zastosowania, jak na zachodzie, aczkol­wiek była ona także jedną z najważniejszych kar w sy­stemie karnym. Występowała ona tak, jak zresztą pod­ówczas i w innych państwach, pod różnemi postacia­mi. Sama ceremonia skazania odbywała się zawsze nieomal publicznie, aby w społeczeństwie wzbudzić pe­wien postrach. W ten sposób przed ostatecznem sti a- ceniem, obwożono skazańca publicznie po ulicach mia­sta, gdzie nie obeszło się bez bicia, a następnie dopiero Wieziono na miejsce stracenia. Nic też dziwnego, że o- kro.pności, na jakie skazywani byli przestępcy przed straceniem, spotęgowały u społeczeństwa pewien ruch w kierunku zniesienia tortur, a także zniesie; tracenia publicznego.Sama kara śmierci, jako taka. posiada swych zwo­lenników i jej przeciwników. Walka o zniesienie kary śmierci jakó źródła karnego, zjawia się już w Polsce w XV I wieku, kiedy to Bernard z Lublina w roku 1520, a Piotr z Goniądza w 1560 roku. podnosili, że Stwórca dając człowiekowi,życie, nie dal ani nikomu mocy do niszczenia Jego dzieła. Z drugiej strony, oprócz in­nych współczesnych mężów, pojawiali się także zwo­lennicy kary śmierci, jak Jan z Pilzna, Paleolog. Szy- món Budny, którzy pogląd swój na tą karę opierali na obronie społeczeństwa przed zlą wolą członków tego społeczeństwa, popadłych w kolizję z ustawą karną, popełniając wobec państwa ciężkie zbrodnie. Przeci­wnicy kary śmierci, poddając karę tą krytyce, stwier­dzają, że kara ta przedewszystkiem nie wywiera za­straszającego wpływu na społeczeństwo, a jest aktem okrucieństwa, stosowanym na człowieku, a także za­równo brakiem dostatecznego celowego uzasadnienia. Z tych też i innych względów, kara ta stała się mato znaczącym środkiem odwetowym, stosowanym przez państwo za przestępstwa. Jeżeli weźmiemy pod uwa­gę poniekąd wypadki, że np. w Anglji na placach przy wykonywanych wyrokach śmierci zbierali się najroz­maitsi złodzieje kieszonkowi i spokojnie dokonywali swych złodziejskich operacyj na publiczności zgroma­dzonej, kiedy za kradzież w Anglji w tym czasie wie­szano, to nic dziwnego, że szczery ogól uczonych do­szedł do przekonania, że kara śmierci niema dostatecz­nego .ugruntowania i że w warunkach normalnych jest zbyteczną, a także mijającą się z właściwym celem.W  północnej i północno-zachodniej części Nie­miec narzędziem kaźni był topór, na pólnocno-wscho- dzie miecz obosieczny, na południu zaś, w Alzacji i Lo- taryn raz W. Ks. Badeńskiem, kodeks Napoleona wprowadził gilotynę. Egzekucją taką odbywała sięprzeważnie na podwórzu więziennem wobec władz są- dowych, obrońcy, oraz więźniowie którzy przypatry­wać się mogli straceniu z okien więzienia. Skazanego (jak opisuje ..Biesiada Literacka" lat tych, z której znajdujemy także tą ilustrację), owadzono z zawia-

zanemi rękoma na szafot, gdzie stała już nań trumna, napełniona trocinami. Skazańca zmuszano do uklęknię­cia i położenia głowy na pieńku, przykrytym najczę­ściej czarną płachtą, poczerń właściwy kat na dany znak oddzielał głowę jednym cięciem topora. Obecni, po załatwieniu pewnych formalności, składali ukłon i obchodzili ciało, zaś skazańca wkładano do przygoto­wanej trumny. Zygmunt Stanisław' Tymański.
Szubienica AngoryTelegramy doniosły już, że czterej skazani na śmierć przestępcy polityczni, między nimi zaś były mi­nister finansów, zostali straceni przez powieszenie. Cztery szubienice w Angorze, to zjawisko wstrząsa­jące swoją grozą. Wszakże ten Dżawik Bej, który o- becnie zawisnął na stryczku, byt jeszcze niedawno czło­wiekiem o Wysokiem stanowisku i najlepszym fachow­cem tureckim w dziedzinie gospodarki państwowej i fi­nansów.Dżawid Bej był t. zw. iDumejem ze Salonik, t. zn. Muzułmaninem żydowskiego pochodzenia. Poślubił on rozwiedzioną małżonkę księcia Burhaneddina Effendie- go, ulubionego syna sułtana Abdula Hamida. W mlo-| dości swojej Dżawid Bej zdobył rozlegle wykształce­nie ekonomiczne. Już jako 30 letni młodzieniec byl on obok swoich przyjaciół Talata Beja i Dżanhida Beja je­dnym z przywódców stronnictwa mtodotureckiego. U- ważano go przytem za tak wybitnego rzeczoznawcę w sprawach finansowych, że,jego koledzy europejscy od­nosili się do niego z szacunkiem. Człowiek ten skoń­

czy! teraz na szubienicy, oskarżony o udział w spisku na życie Kemala Paszy.Dżawid Bej. skoro mu powiedziano, że ma być straconym, odpowiedział, że może się tylko dziwić te­mu wyrokowi. Zapytany o ostatnie zarządzenia od­parł: „Nie mam nic więcej do .powiedzenia“ .Pod szubienicą polecił żonę swoją i dziecko stare­mu przyjacielowi swemu, tfusseinowi Dżahidowi, by­łemu wydawcy dziennika „Tanin“ .Jako drugiego powieszono byłego ministra dr. Na- zima, który protestował przeciwko wyrokowi i przy­sięgał do ostatniej chwili, że umiera niewinnie.Gdy trzeci skazaniec, były deputowany Hilmi miał zawisnąć na szubienicy, stryczek wysunął się z pier­ścienia tale. jak w czasie egzekucji Szikri Paszy w Smyrnie. Delikwent spadł na ziemię i musiano go wie- szać po raz drugi. Hilmi okazał dużo zimnej krwi. Usiadł on pod szubienicą na stoiku, a gdy kat kazał mu wejść na stołek. Hilmi wykonał to ze stówami: „Prze­praszam. nie wiedziałem o tem, bo poraź pierwszy mnie wieszają“ .Czwarty skazaniec, dawny sekretarz mlodoturec- kiej pa.rtji, Nail, okazał również niezachwiany spokój w czasie egzekucji. Napisał on list do swej rodziny, zakazując synowi, aby kiedykolwiek zajmował się po­lityką.Zwłoki czterech powieszonych, odziane w'długie, białe koszule, wystawiono, jak wiadomo,, na widok pu­bliczny.

Agitujcie za naszą gazetą !


